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    Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest.


    Miłość nie zazdrości, nie szuka poklasku,


    nie unosi się pychą; nie dopuszcza się bezwstydu,


    nie szuka swego, nie unosi się gniewem, nie pamięta złego;


    nie cieszy się zniesprawiedliwości, lecz współweseli się zprawdą.


    Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy,


    we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko przetrzyma. [...]


    Tak więc trwają wiara, nadzieja, miłość – te trzy:


    z nich zaś największa jest miłość.
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    Skulona postać zatrzymała się wpół kroku. Musiała uspokoić oddech idrżące zwysiłku mięśnie. Przebiegła już spory kawałek drogi. Nie była dotego przyzwyczajona, ale sytuacja wymagała pośpiechu. Dla pewności chowała się między rosnącymi przy drodze drzewami. Teraz przywarła dogrubego pnia. Ubrana naczarno wtopiła się wjego tło. Tylko bystry obserwator zauważyłby unoszącą się wpowietrzu parę, która zdradzała jej obecność. Oddychała szybko, przez otwarte usta. Dopłuc dostawało się mroźne powietrze. Nie zważała naból, który czuła przy każdym głębszym wdechu. Głęboki wdech iwydech. Ijeszcze raz. Zerknęła wniebo. Było czyste, bezchmurne, usiane migoczącymi gwiazdami. Takie niebo zwiastowało kolejny chłodny dzień. Marzec roku pańskiego 1440 był niezwykle zimny. Mróz trzymał Królestwo Węgierskie wokowach. Odetchnęła jeszcze dwa razy. Zanim ruszyła dalej, spojrzała zasiebie, chociaż przez nieprzeniknioną czerń nocy trudno było cokolwiek dostrzec. Ostrożności nigdy zawiele, pomyślała. Wstrzymała oddech iwytężyła słuch. Oprócz niej nadrodze prowadzącej zWyszehradu doBiałogrodu Królewskiego nie było nikogo.


    Dotąd wszystko szło zgodnie zplanem. Najtrudniejszą jego część miała już zasobą. Skarb, poktóry przybyła dozamku wyszehradzkiego, przyciskała tak mocno dopiersi, żeażzbielały jej palce. Zmęczenie dawało osobie znać. Ciężkie zniewyspania powieki opadły naoczy. Najchętniej zapadłaby wbłogi sen.


    Nagle dojej uszu doleciał jakiś odgłos. Marzenie oodpoczynku rozwiało się jak chmura pary ulatująca zjej zmarzniętych, popękanych ibolących warg. Nasłuchiwała. Nie,to nie ludzkie kroki, pomyślała. To woda, która próbowała przedostać się przez grubą warstwę lodu, powodowała to nieprzyjemne trzeszczenie. Awięc jest już blisko. Pokilku krokach stanęła nad brzegiem Dunaju. Rzeka wciąż była zamarznięta. Kiedy wczoraj wpołudnie stanęli naprzeciwległym brzegu, patrząc nasterczący nawzgórzu gmach zamczyska, zobaczyła ludzi isanie nalodowej tafli. Sanie iwyładowane sprawunkami wozy sunęły szybko, płynnie, aludzie szli pewnie ibez bojaźni. Już miała wejść nalód, gdy atak paniki uderzył wnią znienacka. Cofnęła się okilka kroków iomal nie przewróciła, zawadzając nogą oleżący naziemi gruby konar. Przycupnęła, podpierając się jedną ręką. Syknęła zbólu, ponieważ pod ciężarem własnego ciała uszkodziła nadgarstek. Zastygła wniewygodnej pozycji. Wkońcu wstała iznowu zbliżyła się dobrzegu, ale nie weszła nalód.


    Ajeśli został nadwerężony przez ciężkie wozy, sanie isetki przechodzących tędy odmiesięcy ludzi?, przemknęło jej przez głowę. Nasamą myśl, żemogłaby znowu znaleźć się wlodowatej wodzie, zrobiło jej się niedobrze. Kwaśna zawartość żołądka podeszła dogardła. Zasłoniła usta, zniesmakiem przełykając ślinę. Wróciły niechciane wspomnienia.


    Był 1408 rok. Miała zaledwie sześć lat. Jak zawsze, kiedy nadeszły mrozy, aśnieg przykrył świat białym, ulotnym prześcieradłem, ojciec zabierał ją ibraci naniewielki staw znajdujący się wpobliżu ich rodowej siedziby. Uwielbiała te niezapowiedziane wypady. Ojciec nigdy nie mówił, który to będzie dzień. To była niespodzianka, naktórą wszyscy czekali zniecierpliwością.


    –Ajutro? Ojcze, czy pójdziemy tam jutro? – Patrzyła nasurową twarz rodzica istarała się odgadnąć jego myśli. Bracia stali ztyłu, poszturchując się nawzajem. Oni też nie mogli się doczekać wspólnej eskapady.


    –Idźcie spać! – Ojciec wstał zgłębokiego fotela. Jego rosła postać wypełniła izbę. – Nic wam nie powiem, bonie zaśniecie. No, już! Dołóżek! Chyba nie chcecie, żebym użył rózgi? – Mówił głośno ipoważnie, ale najego ustach igrał uśmiech.


    –Jutro! Pójdziemy jutro! – pokrzykując, ruszyli pędem dokomnat, popychając się wzajemnie.


    Helena uwielbiała zimę zjeszcze jednego powodu. Spędzali wówczas zojcem trochę więcej czasu. Już wtedy potrafiła docenić te krótkie chwile, które mieli dla siebie.


    Wkońcu nadszedł wyczekiwany dzień. Dzień wyprawy. Całą drogę trzymała ojca zarękę. Kiedy weszli nazamarznięty staw, chwyciła go mocniej. Najpierw szli powoli, balansując ciałem, żeby nie upaść. Apotem ojciec zaczął biec, ciągnąc ją zasobą. Trzewiki ślizgały się polodzie, wywołując najej twarzy szeroki uśmiech. Chichotała głośno, prosząc go, żeby biegł jeszcze szybciej. Ile sił wnogach. Jej perlisty dziecięcy śmiech niósł się daleko, ponad drzewami, których pozbawione liści gałęzie siłowały się zoblepiającym je śniegiem. Bawili się tak godzinami, ażnie czuła nóg. Ojciec sadzał ją wtedy naszerokich ramionach, aona opierała podbródek oczubek jego głowy. Ześpiewem naustach wracali dodomu, obszczekiwani przez biegające psy ipoganiani przez jej starszych braci. Kiedy przechodzili pod gałęziami drzew, ciągnęła zaich końce. Biały puch obsypywał wszystkich, wpadając zakołnierze. Wpatrywała się wmigoczące płatki, które opadały nagłowę ojca, osiadając napoprzetykanych siwizną czarnych, lekko kręconych włosach. Cudowne gwiazdeczki srebrzyły się jak gwiazdy naniebie. Jedna niepodobna dodrugiej. Były niczym miniaturowe koronki, zbyt delikatne, aby przetrwać dłużej niż mgnienie oka.
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R ok 1436, W Wiedaiu na éwist praychodzi Eisbieta
Rakuszanka, cérka krola Albrechta IT Habsburga i Elzbiety
Luksemburskicj. Po émierci rodzicow Elzbieta wraz

2 rodzefistwem doswiadcza surowych warunkéw Zycia,
anawet biedy, co nie pozostaje bez wplywu na jej wyglad.
Choé dorastajaca Elzbieta zdaje sobie sprawe ze swej
brzydoty i wie, ze ma male szanse na zamazpSiscie, marzy
o dobrym i czulym mezu.

Los uémiecha si¢ do niej, gdy na dworze jej brata pojawiaja
si¢ postaricy polskiego krola, Kazimierza Jagielloficzyka.
Whkrbtce Elzbieta wyrusza do Krakowa, aby poslubic
Kazimierza. Pomimo braku urody Elzbieta rozkochuje

w sobie kr6la Polski, rodzqc mu trzynascioro dzieci, a dzigki
zdolnosciom dyplomatycznym osadza kilkoro z nich na
tronach europejskich.

Ksigzka przedstawia dzieje wyjatkowej kobiety; ktéra

2 mhodziutkiej nieurodziwej dziewczyny, nieobeznanej

2 polskim dworem, wyrasta na ukochang Zong i matke oraz
szanowang krélowa.
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